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Ponieważ Naczelnikiem Urzędu 
Skarbowego podatków i opłat skarb, 
w Kowlu został obecnie, znany ze 
swej pięknej działalności, p. Feliks 
Gordon, p. Inspektor podatkowy w 
Krzemieńcu, przeto chcemy ku 
Jego uwadze, wypowiedzieć słów 
kilkoro o rozkładaniu podatku na 
poszczególnych płatników.

Nim jednak przejdziemy do tego, 
niech nam wolno będzie pobieżnie 
nakreślić sylwetkę nowego Inspe­
ktora. Pan Feliks Gordon pochodzi 
z Częstochowy, gdzie ukończył 
szkołę średnią handlowa, poczem 
wstąpił na służbę państwową rosyj­
ską do skarbowości, gdzie dosłużył 
się zastępcy inspektora podatko­
wego. Po powstaniu Wolnej Pol­
ski wstąpił do wojska polskiego 
gdzie przebył całą kampanję. Po 
wyjściu z wojska wstąpił do służ­
by skarbowej Polskiej. W Łucku p. 
Gordon pracował w Skarbowości 
jako zastępca Inspektora, a stam ­
tąd przeniesiony został na stano­
wisko Inspektora w Krzemieńcu, 
gdzie pracował prawie 1 i pół roku, 
doprowadzając tamtejszy urząd 
skarbowy do porządku. Ponieważ 
zaś Jego fachowa wiedza i sprę­
żystość, obok uczciwości, znana 
jest wyższym władzom skarbowym, 
przeto naznaczono go na równo­
rzędne stanowisko w Kowlu, aby 
móc ją tu spożytkować ku ogól­
nemu dobru.

Tak się przedstawia człowiek,

Wiadomości z kraju.

Orgje egzekucyjne.
M stwo Skarbu przypomniało 

urzędom o ś c i s ł e  m p r z e ­
s t r z e g a n i u  przepisów egzeku­
cyjnych. Stało się to na skutek 
niebywałych praktyk egzekucyjnych 
n. p. podczas licytacji pierw szorzę 
dnego fortepjanu wymieniono jako 
pierwszą ocenę 5 zł.
Licytacja za podatki skarbowe.

W Radomsku ogłoszono publiczną 
sprzedaż majątku Kruszyna, włas­
ność Stefana Lubomirskiego, za 
zaległe podatki w kwocie 55.000zł.

Podatek majątkowy.
M stwo Skarbu przypomina o po" 

trzebie terminowej wpłaty na po­
czet podatku majątkowego G czę­
ści wykazanej w rozesłanych naka­
zach płatniczych różnicy pomiędzy 
3-ma definitywnymi ratami, a wpła­
tam i uskutecznionemi w formie 
zaliczek i rat prowizorycznych. Su­
ma przypadająca winna być wnie­
siona najpóźniej w ciągu dni 
60 iu od daty doręczenia nakazu 
płatniczego. Poza tą obowiązującą 
wpłatą w r. b. nie będą wymagane 
żadne inne płatności z tytułu po­

którego od paru tygodni posiadł 
Kowel

Teraz przechodzimy do sedna 
rzeczy, Jeśli się czyta pisma sto­
łeczne, często znajdujemy tam żale 
i utyskiwania na niesprawiedliwe 
nakładanie podatków. Żale te, nie­
stety, są częstokroć bardzo słuszne. 
Zaobserwować toż samo możemy 
nieraz i u nas Dowodem czego 
będą poniższe uwagi.

Jak nas poinformowano, podatek 
dochodowy na największych po­
tentatów kowelskich, rozłożono w 
sposób następujący:

,,Król cukrowy" Chasis zł. 5.000
Młyn parowy Armarnik „ 2.500
Gradószyński 2.000
Z powyższych rekurs złożył Cha­

sis. Powyższe rozpięcie podatkowe 
jest stanowczo, o ile nie za małe, to 
nierównomierne. Jakże to bowiem 
wygląda wobec następnego faktu, że 
skrony sklepik Wł. Krasnowskiego 
obłożono podatkiem 1.600 zł.? Wszak 
to Armarnik nie dwa, lecz kilka 
razy więcej zarabia od Krasnow­
skiego, nie mówiąc o Chasisie, 
którego zowią „Królem cukrowym" 
i którzy nie 5.000 lecz 50.000 zł. 
podatku winien płacić.

Uwagi wyżej zamieszczone, są ­
dzimy, naprowadzą Urząd Skarbo­
wy na właściwe tory, a energiczny 
jego Inspektor zechce łaskawie za­
interesować się powyższemi cy­
frami.

Ar. Gry/.

datku majątkowego jak również 
nie będą ściągane zaległości z ty­
tułu zaliczek i rat prowizorycz­
nych.

Zgodnie z ustawą o podatku 
majątkowym i rozesłanymi nakaza­
mi płatniczemi w r. b. przypadało 
do zapłacenia w całem państwie 
(bez G. Śląska i bez nieruchomości 
miejskich podlegających ustawie o 
ochronie lokatorów, które mają 
wpłatę podatku majątkowego od­
roczoną do 1925 r.) na poczet 
majątku podatkowego 107 miljn. 
zł. W myśl ostatniego rozporzą­
dzenia pobrana będzie tylko 74-ta 
część tej sumy t. j. 26.750.000 zło­
tych.

Wobec przyznanej ulgi płatnik, 
któremu np. wymierzono dyfinityw- 
ny podatek majątkowy za zwyżką 
kontygentową w sumie 50.000 zł., 
a który wypłacił w postaci zaliczek 
i prowizorycznych rat 10.000 zł. 
obecnie ma do zapłacenia zamiast 
15.000 zł. (jako różnicy pomiędzy 
3-ma pełnemi ratami tego podatku 
w sumie 25 000 zł. a sumą 19.000 
zł. wpłaconą zaliczkami i ratami 
prowizorycznemi) tylko l|4-tą część 
tej różnicy t. j. 3.750 zł.

Dookoła reformy rolnej.
Reforma rolna prędzej czy później 

rzuci na rynek większą liczbę ro­
botników rolnych, pozbawionych 
pracy. Koniecznym jest przeto szu­
kanie nowych terenów emigracyj­
nych, gdyż niepodobna myśleć o 
zasilaniu pracą robotników polskich, 
niemieckich gospodarstw. Trzeba 
znaleść inne kraje, gdzie nadmiar 
sił robotniczych mógłby się udawać 
chociaż sezonowo.

Przeciw wywłaszczeniu.
Dn. 20 b. m. w Warszawie odbył 

się zjazd delegotów zorganizowa­
nych w Polskim Zjednoczeniu Za­
wodowych robotników rolnych, leś­
nych i fabrycznych na znak prete- 
stu przeciwko projektowi reformy 
rolnej. Zjazd reprezentowało 658 
delegatów, którzy przedstawiali in­
teresy 220.000 zorganizowanych 
robotników. vVybrąno delegację w 
liczbie 30 osób, która przyjęta zo­
stała przez Premjera, ministrów: 
Reform Rolnych i Rolnictwa i Klu­
by Sejmowe.

Postulaty rzemieślników.
Zjazd rzemieślników we Lwowie 

uchwalił projekt połączenia wszyst­
kich organizacyj rzemieślniczych w 
w Polsce w jeden wielki związek. 
Obecne opłakane położenie ręko­
dzielnictwa wynika z niewłaściwej 
polityki podatkowej i ustawowej 
rządu, który obciążył rękodzieło 
podatkami 50—60 krotnie wyższemi 
niż przed wojną. Opłaty społeczne 
np. Kasa Chorych, ubezpieczenia, 
są wyższe o 75 proc. W ten spo­

Rnpłfln-Pntrioto.
W roku 1920 objął parafję Kle- 

wańską ksiądz Zygmunt Grzego­
rzewski.

Ciężka i mozolna b’yła Jego pra­
ca, gdyż zastał po wojnie pożary 
i zgliszcza do tego stopnia, że nie 
miał gdzie przenocować, a cmentarz 
parafjalny samowolnie zajęli rusini 
i pobudowali domy. Z pomocą Bo­
żą udało się wszystko doprowadzić 
do wzorowego porządku; odnowił 
Kościół wewnątrz i zewnątrz, a 
jakie były zniszczenia świadczą 
wmurowane 25 pocisków na pamią­
tkę, odremontował plebanję, pobu­
dował cały szereg zabudowań gos­
podarczych i organisterję, zapro­
wadził światło elektryczne w Ko­
ściele i na plebanji, wtenczas, gdy 
jeszcze nigdzie w miasteczku go 
nie było, założył przepiękny ogród 
owocowy, wyrzucił najeźdźców z 
cmentarza, ogrodził parkanem dwa 
cmentarze i całe terytorjum ko­
ścielnej przestrzeni sześć kilomet­
rów, sprowadził z odlewni „Pustel­
nik" dzwony do kościoła, przepro­
wadził komasację ziemi kościelnej 
z Rządem, tak, że dziś ziemia 
kościelna odległa jest od Kościoła 
nie 15 km., jak ongi, a sąsiaduje 
z nim.

Skończywszy powyższą pracę za­
jął się sprawami społecznemi. Za­

sób uniemożliwiono konkurencję z 
wyrobami zagranicznemi. Niewła­
ściwa polityka celna niszczy ręko­
dzielnika, gdyż wpuszcza do pań­
stwa gotowe wyroby,rękodzielnicze, 
a surowiec obkłada wysokim cłem. 
Zjazd domaga się taniego kredytu 
państwowego, zwinięcia wszystkich 
warsztatów rządowych i współdziel- 
czych, zredukowania ciężarów po­
datkowych, ulgi w płaceniu podat­
ków i zniesienie opłat na rzecz 
funduszu bezrobocia.

O zmniejszenie armji.
Klub poselski P.P.S. złożył do 

laski marszałkowskiej wniosek o 
zmiejszenie wojska na rok 1925 
do 150.000 ludzi oraz drugi wniosek 
domagający się skrócenia czasu 
trwania służby wojskowej do 1 r. 
wnioski powyższe P.P.S. motywuje 
koniecznością ograniczenia budżetu 
Spożycie azotniaku w Polsce.

W okresie od października 1924 r. 
do marca 1925 r. spożyto azotnia­
ku w Polsce 395000 tcnn, z czego 
310OU0 w samej Wielkopolsce. Wy­
wieziono za granicę w tymże czasie 
57.000 tonn.
83 tysiące dolarów spadków 

amerykańskich wróciło do 
Polski.

Polski Konsulat Generalny w 
Nowym Yorku przekazał do kraju 
za pierwsze półrocze 1925 r. tytu­
łem spadków i odszkodowań i t. d. 
sumę 83.697 dolarów. (Powt. przez 
inne pisma).

łożył Macierz Szkolną, Kasę Stef- 
czyka, odremontował część zamku 
i umieścił tam 7 klasową szkołę 
polską, która przedtem mieściła 
się w nędznej chłopskiej izdebce.

Klewań jest to miejsce w którem 
przesiadywali rozmaici komuniści 
i bolszewicy. Do tego stopnia była 
rozwinięta ich śmiałość, że w gmi­
nie, Nadleśnictwie, Sądzie, Poczcie 
nie było prawie ani jednego polaka, 
nie wolno było odezwać się słowa 
po poLku i t. d. Obecnie wszystko 
zmieniło się, we wszystkich urzę­
dach pracują polaty i symbol Pań­
stwa Polskiego „Orzeł Biały" za­
tryumfował.

Odnawiając i wznosząc gmachy 
w Żwańczyku, Sokólcu, Kulczynach 
Narodyczach, i obecnie u nas w 
Klewaniu pracował też i nad na- 
naszemi duszami, Misję, Katechiza­
cję i t, d., a mając sam dar słowa, 
ściągał licznych słuchaczy, porywa­
jąc słowem, a przedewszystkiem 
przykładem.

Kto z nas nie zna ks. Grzego­
rzewskiego z tych pielgrzymek, 
urządzanych corocznie do Często­
chowy, Warszawy, Lwowa, Krako­
wa, by, jak, powiada „obudzić w 
ludzie ducha katolickiego i polskie­
go."

Pamiętamy Go też, gdy jako ka-
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płan-młodzieniaszek pracował w 
Żwańczyk-u na Podolu i tam w r .  
1912 już miał w swojej parafji 
kilka szkół polskich. A potem... 
Formując oddziałów Wojsk Po] 
skich w Antoninach, Owruczy i 
Narodyczach przechowywanie u 
siebie jeńców polaków, wracających 
z niewoli, nawpół nagich, których 
przyodziewał, karmił i odsyłał do 
Ojczyzny, to ocieranie łez wszyst­
kim bez wyjątku, dużo mówi, kim 
jest ks. Z. Grzegcrzowski. Przypo­
minam sobie, że pewnego razu w 
1919 r. napada na Narodycze jakaś 
banda. Strzelanina, krzyk lament, 
płacz. Coraz więcej ofiar. Wszyscy 
uciekają. Ks. Z. Grzegorzewski wy­
chodzi do miasteczka i idzie do 
dowódcy „bandy", ze łzami w oczach 
błaga, by zaniechał rozlewu krwi. 
Dowodca rozczulony słowami księ­
dza, kazał zaprzestać mordu, żąda­
jąc wykupu. Ksiądz natychmiast 
zebrał wśród mieszkańców wyzna­
czoną sumę, wręczył oprawcom 
i ci opuścili miasteczko. Uczucia 
wdzięczności mieszkańców dla na­
szego księdza żadna ręka ludzka 
nie jest w stanie opisać. Słowem 
każdy, kto zna ks. Z. Grzegorzew­
skiego, może o Nim powiadać, że 
przeszedł dobrze czyniąc. To też 
nic dziwnęgo, że ma tyle chlubnych 
świadectw od rozmaitych organiza­
cji polskich na Rusi od Biskupa 
Polowego W. Polskich, od Biskupa 
Djecezjalnego, od Władz Polskich 
i t. d., a największym tego dowo­
dem ten wielki o rder, którym nie 
dawno został udekorowany.

Nie podobała się ta praca wro­
gom Kościoła i Ojczyzny; ur ządzili 
zebranie pod przewodnictwem jed­
nego posła ukraińskiego, a dla za­
maskowanie się wciągnęli do siebie 
kilka zbolszewiczałych polaków 

postanowili za wszelką cenę po-NADESŁANE
Do Redakcji Gazety Koweiskiej.

Upraszam zamieszczanie nastę­
pującego artykułu:

„Nieoczekiwane wyniki interwen­
cji prasowej o Kołach L. O. P. P., 
stale zalegających z płaceniem 
składek członkowskich zmuszają 
mnie do następujących wyjaśnień.

Jeden ze Skarbników bardzo po­
ważnego Koła wyraźnie podkreślił, 
że tak długo nie będzie składki 
wpłacał, zanim nie przestaną pisać 
artykułów jak ten, który nosi nazwę; 
„Stronictwo bezstronności". Ale mu­
szę zaznaczyć, iż artykuł ten zos­
tał wystosowany po upływie 4-ch 
miesięcy od chwili uiszczenia przez 
Koło powyższe ostatniej składki.

Przeto wyraźnem jest, iż artykuł 
mój nie miał na celu zrobić komuś 
przykrości przez osobiste urazy, a

zbyć się tego zacnego Kapłana- 
Patrjoty. Walka więc. Codziennie 
na wszystkie strony wrogowie 
rozsyłają skargi, paszkwile nie- 
przebieraj-c w środkach, a nawet 
b. urzędnik w Gminie Klewańskiej 
p. Stubelski (ukrainiec) dzwoni w 
gazecie „Dzwin" na alarm, że w 
Klewaniu w Gminie zostali zlikwi­
dowani uktaińcy. Tak, szkoda tych 
porządnych ludzi, którzy z gminy 
trafili do więzienia, jak to: R. Ka­
czan b. wójt, Oderaka b. wójt, 
Miśkiewicz b. kancelarysta i cały 
szereg innych osobistości, pracują­
cych na zgubę Państwa. Jeżeli kto, 
to nasze władze najlepiej o tem 
wiedzą, gdyż stale do Klewania 
zjeżdża jakaś Komisja. Poco tyle 
trudu i ambaroru. Wystarczy od­
dać Gminę, szkoły, nadleśnictwo w 
ręce tych, którzy dziś siedzą w 
więzieniu, a natychmiasi nastąpi 
nietylko zawieszeni , ale nawet 
spokój, Ks. Grzegorzewski stacza­
jąc walkę z wrogami Kościoła 
i Ojczyzny, chciałjuż nas opuścić i zło 
żyć w tym celu podanie do swoich 
władz, ale gdy rozeszła się wieść 
o tem, pojechały liczne delegacje 
do ks. Biskupa, do Łucka, a nawet 
do W arszawy do Nuncjusza, który 
oceniając przywiązanie się polaków 
kresowych do swego duszpasterza 
orzekł, że ks. Grzegorzewski musi 
pozostać nadał w Klewaniu, by 
pracować dla dobra Kościoła i Oj­
czyzny.

Cześć Tobie, Nasz zacny Kapła­
nie! Nie zrażaj się przeciwnościami! 
Pracuj dalej z Bogiem i Narodem 
dla Kościoła i Ojczyzny!

„O nie narzekaj gdy przyjdą cierpienia 
1 nie rozpaczaj, gdy Cię praca trudzi 
Cierp dla Chrystusa, jak i On dla ludzi, 
A dojdziesz celu swego przeznaczenia."’

Wt Reszczyński

miał na celu jedynie pobudzić do 
przestrzegania terminowości tych, 
którzy zaniedbali swe zobowiązania. 
O ile zaś z powodu źle zruzumia- 
nego dopingowania, miały być re ­
zultaty jeszcze grosze, to musimy 
sobie uświadomić, iż narszcie na­
leży odróżniać nakazy własnej am­
bicji od konieczności załatwiania 
spraw o charakterze społecznym.

W myśl powyszego o ile osobą 
swoją miałbym psuć sprawę społe­
czną, to należy od załatwienia ty­
ch spraw mnie usunąć.

Wobec powyszego podaje do wia­
domości wszystkich Kół L.O. P .P . 
iż Zarząd jest wybrany z kandecją 
3ch - letnią, jednak na żądanie cho­
ciażby jednego Koła, Zarząd obo­
wiązany jest zwołać Walne Zebra­
nie, któremu przysługuje prawo i 
przed upływem powyszego, terminu 
wyrazića Zarządowi votum nieufno­
ści i zarządzić nowe wybory.

Jako Prezes’Komitetu L. O. P. P.

z czynności którego są niektórzy 
nie zadowoleni, opraszam o wysto­
sowanie odpowiedniego wniosku, 
i natychmiast zwołam Walne Zgro­
madzenie przedstawicieli Kół, w 
celu rozpatrzenia wniosku i zade­
cydowania o dalszym losie Zarządu. 
Inaczej załatwienia tej sprawy nie 
rozumiem, i o ile w ten sposób spra­
wa nie będzie załatwiona, i, wolą 
Walnego Zebrania nie będę usu­
nięty ze stanowiska, na które by­
łem powołany, tak długo będę się 
starał utrzymać egzystencją tej 
placówki społecznej i tak długo 
będę wzywał Koła oporne do porzą­
dku, jak długo nie wyczerpane zo­
staną wszystkie możliwe środki.

Dla orjentacji muszę podkreślić, 
że do wystąpienia w prasie byłem 
zmuszony po trzechkrotnem napo­
mnieniu kół opornych, które na mo­
ją prośbę nie reagowały. 1 jeżeli 
mogą płacić koła z Fabryki Tyto 
niowej, złożone z ludzi o najmniej­
szej skali poborów, lub koło Po­
licji Państwowej, lub koło Gimna­
zjum Państwowego, to dlaczego 
nie może płacić koło Szkoły Mier­
niczej lub koło Związku Lekarzy.?

Trzeba być bardziej szczerym i 
wyraźnie orzec, czy mamy płac»ć 
wszyscy, czy pewne wybrane jedno­
stki czują się wolne od świaczeń 
społecznych.?

Ciężką sytuację wytwarzają same 
koła, obrażając się za ponaglenia 
i nie odpowiadając na prośby.

(— ) J. Belke  
Prezes komitetu L. O. P. P.

W Kowlu.
(3j ©  (gjgJ)

Listy z Lubomin.
Porządki i porządeczki. — Sa­

telita Dzięgiel.
Powiedz mi z kim obcujesz, a 

ja ci powiem, kim jesteś" tak gło- 
-Ai nasze stare polskie przysłowie.

W uzupełnieniu notatki w jNś 15. 
„Gazety Koweiskiej*' p. t. „Co za 
wiele, to nie zdrowo*' niech mi 
wolno będzie dodać garść szcze­
gółów z życia Lubomia.

Sprawami Szkolnictwa na terenie 
powiatu kieruje inspektor Szkolny 
p. Stanisław Kudela. Nieoficjalnie 
jednak istnieje w Lubomlu prócz 
tego jakiś wyższy organ, który ma 
decydujący wpływ na bieg spraw 
szkolnictwa naszego i na losy 
poszczególnych nauczzcieli.

Ze tak jest, niech posłuży jako 
dowód następujące zdarzenie: Pe­
wien bez zajęcia chodzący po L u­
bomlu pan, nazwijmy go mianem 
dziko rosnącej rośliny n. p. p. 
Dzięgiel — jednego dnia, publicz­
nie, w lokalu Stowarzyszenia „Dom 
Polski" wyraził się do byłego kie­
rownika tutejszej 7 klasowej szkoły 
p. Gajewskiego słowami: „może 
pan o tem nie wie, więc panu po­

wiem, że to ja głównie przyczyni­
łem się do tego, że pana nie będzie 
w Lubomlu i niech pan będzie za­
dowolony, że pan z honorem wy­
chodzi, bo mogło pana spotkać 
coś gorszego/. W dodatku pan ten 
pogroził p. Gajewskiemu nie wię­
cej, tylko „nabiciem mordy". — 
Przypuszczać należy, że nie miał 
ten pan na myśli wykonać osobi­
ście swej pogróżki, gdyż ciekawy 
byłby to skutek, wziąwszy pod u- 
wagę fizyczny rozwój pierwszega 
i drugiego, chyba, że p. Dzięgiel 
nasłałby na niego płatnych zbio­
rów.

A oto drugi kwiatek: zwolniony 
niedawno z kierownictwa tutejszą 
szkołą p, F, Gajewski został następ­
nie przeniesiony w głąb powiatu 
Horochowskiego.

Ale wśród wyliczonych „prze­
stępstw" p. Gajewskiego w M  15. 
„Gazety Koweiskiej" popełnił on 
i szereg innych, jak np. przypro­
wadził w ciągu roku budynek szkol­
ny do możliwego stanu, mimo 
niesprzyjających okoliczności (cią­
głe urlopy nauczycieli) nie dopu­
ścił przerwy w nauce, jak to prak­
tykowano dawniej, a co gorsza, że 
w myśl zasady: nauczyciel powi­
nien być czynnikiem który jedno­
czy, starał się o zgrupowanie w 
szkole wszystkich czynników, mo­
gących dla dobra szkoły się przy­
czynić. Za to jednak, że w życiu 
publicznem ośmielił się wystąpić z 
własnem zdaniem — wszystko inne 
zostało przekreślone.

Poszkodowany p. Gajewski żalił 
się, że ani odebranie mu kierow­
nictwa, ani przeniesienie nie po­
przedzone było wytoczeniem mu 
śledztwa dyscyplinarnego, ani też 
podniesieniem jakichkolwiek zarzu­
tów ze strony Władz. — Wniosko­
wać należy, że usunięto go jako 
niewygodnego.

Chodzą słuchy, że aby się n ie­
wygodnego p. Gajewskiego pozbyć— 
w braków zarzutów — starano się 
użyć ze strony władzy środka 
wprost nieetycznego.

Według tych pogłosek p. inspek­
tor Szkolny Kudela miał zażądać 
od jednego z nauczycieli p. S. któ­
ry prosił o zwolnienie z końcem 
sierpnia br. eby zmienili motywy 
prośby, by mianowicie zamiast złe­
go stanu zdrowia — podał jako 
powód niemożliwości współpracy 
z kierownikiem szkoły p. Gajewskim. 
Kiedy p. J. Kategorycznie temu 
żądaniu odmówi, wówczas p. In­
spektor szkolny miał powiedzieć 
„w takim razie zwalniam pana nie 
z dniem 31 sierpnia, tylko z dniem 
1 sierpnia i będzie pan musiał 
zwrócić pobory".

O ile pogłoski owe były prawdzi­
we, wówczaś mielibyśmy już do 
czynienia nietylko z postępowaniem 
nieetycznem, lecz byłoby to na­
dużyciem władzy.

Zygzaki.

Zaiste wisielczy humor opanował dnia 25 
października Marjanka Gradószewskiego (ko­
niecznie przez o z kreską) na zebraniu cechu 
rzeźnlków i wędliniarzy w Kowlu. Pan Marjanek 
znana chorągiewka, która się tam zwraca „ku- 
da wieter dujet", przyzwyczajony przez całe 
swoje życie słuchać tylko kwiku niewinnie przez 
niego zarżniętych, a miłych dlań czworonogich 
zwierzątek bez rogów, zawsze i na każdym 
kroku pamięta o tem, aby o przemiłym dla jego 
ucha rechocie świnek nie zapominać.

Ponieważ zaś siła przyzwyczajenia jest 
siłą trudną do znalezienia, to też zamieniła się 
ona u niego w nałóg, a ten, jak wiemy, przy 
władzy utrzymać się potrafi.

Chcąc sobie ulżyć, bo mu się snąć, świń­
skie akordy przypomniały, dnia 25 na zebraniu 
cechu podniósł taką wrzawę, że mury domu 
zatrzęsły się u podstaw.

Gdyby nie świadomość, że mamy do czy­
nienia z świniobójcą, z królem nierogacizny, 
zdawaćby nam się było mogło, iż jest to poto­
mek tych, którzy dla własnych celów ongi sej­
my zrywali.

Bo Marjanek Chorągiewka, w świński 
wpadłszy ferwor, ogarnięty zapałem, krzyczał: 
„niema zebrania, niema cechu beze mnie." 
Słowem, zachował się, jak pospolity warchoł, 
któremu się zdaje, że jest nietylko królem świń, 
którym gardła podrzyna, ale także i królem 
cechu kowelskiego, do którego nota bene nie 
należy i którego mistrzostwo od roku 1904 jest 
także grubo wątpliwe, bo w 22, wzgt 23 roku 
życia mało kto „mistrzem" rzeźnickim zostaje.

W sukurs jednemu warchołowi, Marjanko- 
wi Chorągiewce przyszedł jego kompan, pepi- 
czek czeski, Wilhelm Głonszek, obywatel pań­
stwa anoniniowego, nie będący obywatelem 
polskim. Słusznie też władze robią, nie wyda­
jąc podobnemu warchołowi obywatelstwa.

Owóż to, godnie ci dwaj kompanowie po­
dnieśli taki dziko-świński gwałt na całą salę, 
że kto wie, czemby się to skończyło, gdyby nie 
takt ludzi poważnych ludzi zasługujących na 
uznanie jak profesor Prusiewicz, p. Szostakow- 
ski Stefan i inni.

Powyższy incydent niedzielny wyraźnie cha­
rakteryzuje poziom umysłowy poziom dwóch 
warchołów, którzy sobie snąć w swym kurzym 
umyśle wyobrażają, że wolno im dla własnych 
niskich celów utrącać taką instytucję, jak cech.

Mamy nadzieje, że odnośne czynniki zaj­
mą się tymi rozbijaczami i warchołami.

W jednym z ostatnich numerów „Gazety 
Koweiskiej11 pomieściliśmy krytykę „wiersza 
historycznego" niejakiej Emilji Janisławskiej 
z Kowla. Jak się teraz dowiadujemy, owa p. 
Emiija jest żoną urzędnika pocztowego Jani- 
sławskiego, który jak niektórzy utrzymują sam 
ów sławny, historyczny wiersz skomponował.

Nawet najostrzejsza krytyka w większem 
mieście nie znalazłaby takiego oddźwięku, jak 
krytyka „wiersza historycznego", na nasze 
„nieszczęście" pomieszczona w „Gaz. Kow.“.

Od dnia tego bowiem, kiedy się krytyka 
ta pokazała, doznajemy, przy ekspedycji gazet 
na poczcie, ciągłych szykan ze strony p. Jani­
sławskiego.

Dokąd „twórczość" p. Janisławskiego nie 
została potrącona, wszelkie formalności pocz­
towe, załatwiane przez nas były dobre, odkąd
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Poszkodow any p. Gajewski roz­
kazom  swej w ładzy udaje  się na 
now ą, odległą placów kę, gdzie do ­
p iero  buduje  się  szkolą. N iedość 
było jednak  podw ójnej kary, jak 
zw olnienie z kierow nika i p rzen ie­
sienie. P rzen iesiono  go z rodziną 
w porze, w k tórej nikt mu nie z a ­
ręczy za zdrow ie i życie d z ies ię ­
ciom iesięcznego dziecka, tak  w 
drodze, jak i w świeżym, w zimę 
wykończonym , a tem sam em  wilgot­
nym budynku szkolnym.

A no, ksz ta łcił podczas wojny w 
Syberji polskie dzieci, dośw iadczył 
roskoszy bolszew ickiej czrezwy- 
czajki, na leża ło  do kom pletu  za- 
kontow ać „tw ardą" rękę p. Inspek­
to ra  Kudeli

N aw iązując do w zm iankow anych 
m etod szybkiego i niezaw odnego 
nauczania z pom ocą pałki, m uszę 
zaznaczyć, że bitym w szkole był 
nietylko uczeń  J. M., lecz i innych 
uczniów nab iła  ta ż  sam a pani nau ­
czycielka W . Rodzice, jak  mówią, 
złożyli skargę na ręce  p. Inspek to­
ra. M oże ksiądz będzie  znowu „za­
kazowa!**, to  niech wie, że bijąc 
dzieci w szkole, lub m ając chęć 
bicie, tak  pow iadają: „naw et twój 
ksiądz tob ie  nie pom oże". — C ie­
kaw jestem , jaki cel tak iego  po­
w iedzenia?— Dlaczego w obec dzie­
ci szkolnych zniew aża się to  imię: 
„ksiądz**? Pam ięta jc ie , że to  imię 
je s t  drogie nietylko dla tych  m a­
luczkich, ale i dla dorosłych. 
C hcesz, bij, lecz księdza w tym 
w ypadku nie zaczep iaj.

K iedy poszkodow ani wnosili w 
spraw ie bicia w szkole zażalenia, 
wówczas w spom niany wyżej p. Dzię­
giel kazał je wycofywać. I znowu 
nasuw a się py tan ie, czy pan ten  
je s t w tajem niczony tak  dokładnie 
we wszystkie u rzędow e spraw y 
p. In spek tora  Szkolnego, k tó re  o 
tle w iadom o podp ad a ją  pod ogólne 
m iano tajem nic urzędow ych i d ru ­
gie pytanie: jakiem  praw em  pan 
ów m iesza się w niesw oje rzeczy.

Ciekaw em  jest, czy p. Inspek tor 
Szkolny będzie  nadal o tern mil­
czał, czy nie przepędzi tego  pana, 
który podryw a jego urząd.

N iechaj ksiądz wie, że ci o sobn i­
cy w ystępują przeciw ko niemu, 
n iech  więc nie p rzeszkadza w zde­
m askow aniu porządków  lubom el- 
skich.

Lubomi 26. X. 1925
Temida.

Listy i Młodzimierzg.
Mieszkanie dla kapusty?
Dnia 10 lutego b. r. p rzez Urząd

Pocztow y we W łodzim ierzu, za re- 
cepisem  N? 1218 w ysłano do Ku- 
ratorjum  O. S. W. p ro te s t od oby­
w ateli m iasta W łodzim ierza, że In ­
spek to r Szkoły H orodyski niepraw  
nie zajm uje gm ach szkoły miejskiej.

O pinja publiczna w yrażała też  n ie­
jednokro tn ie  swoje oburzen ie  p rze ­
ciwko tego  rodzaju  postępow aniu  
P. Inspek tora  ale na darm o.

Na tak ich  sam ych w arunkach  jak 
p. Inspek tor w gm achu tym m iesz­
kał jeden  z m iejscow ych nauczycie­
li, te jże  szkoły, który na n ieszczę­
śc ie  m iał sposobność  być sędzią  
w pew nej s p r a w i e  dyscy­
p linarnej. K ierując się  sum iennością  
nie za ją ł wów czas stanow iska, ja ­
kiego wymagał rzecznik  t. j. p. In­
sp ek to r H orodyski. Za to , że nie 
postąp ił tak , jak chc ia ł p. H. zosta ł 
w yrzucony wraz z rodziną z m iesz­
kania.

Przypom inam y tu ta j także spraw y 
jeszcze  daw niejsze z tern zw iązane, 
o k tórych  „Przegląd W ołyński" 
pisał: „Ten budynek czerw ony (m o­
wa tu  jest o m ieszkaniu in spek to ra  
szkolnego, w łasność m iasta), n ie­
gdyś m iejski, dziś siedziba G e­
n e ra ł In spek tora  Ośw iaty. M iasto 
w swoim czasie zbudow ało go na 
szkołę  pow szechną, ale zw yczajnie 
łyki m iejskie nie umieli wyzyskać 
ani czasu  ani p rzestrzen i. Dzieci 
wtedy, to  jeszcze  było przed  w oj­
ną, przychodziły  na lekcje o godz. 
8-ej rano , kończyły o 2-ej po p o ­
łudniu  a w m iędzyczasie bawiły się 
w ogrodzie n iszcząc traw y, drzew a 
no i da jąc  się we znaki owocom... 
Ale dziś je s t inaczej! G órne p iętro  
zajm uje sam p. G enerał-inspektor. 
Tam  gdzie dawniej były kancelarje , 
raczą  wygrzewać się kury jego 
ekscelencji, k iszona kapusta  i ogór­
ki s to ją  pod klatką schodow ą, 
gwoli zaostrzen ia  apety tów  dzie­
ciarni...".

Po cóż zatem  p o trzebne  jes t p. 
inspektorow i to  m ieszkanie po n a ­
uczycielu? Czy po to , aby miał 
gdzie postaw ić beczki z kapustą, 
lub karto fle  zsypać? Dziwnie n ie­
obliczalny jes t p. Inspektor.

(wZ).

Listy ze lasf
„Wielki patrjota**.

P arę  tygodni tem u jeden  z so ł­
tysów. gminy Lubitów  p. W ojtiun, 
na posiedzeniu  sołtysów , zakom u­
nikował: „nasz pop ubiegłej nocy 
zapalił cerkiew ną stodo łę , przed- 
paru  dniami ubezpieczyw szy ją w 
Polskiej D yrekcji U bezpieczeń Wza- 
jem ych w Kowlu na 4,194 zł. Praw- 
dopodobie, jak  opow iada sołtys, 
s to d o ła  zaw ierała  w sobie zaledw ie 
kilka kop zboża, lecz w łaściciel 
jak okazuje się, p rzed tem  gdy m iał 
zapalić  w iększą połow ę wymłócił**.

W obec tego, iż zboże je s t b a r ­
dzo tan ie , daleko  lepiej i dogo­
dniej zabezpieczyć w Polskiej Dy­
rekcji i zap łac ić  cz terdzieśc i lub 
p ięćd z iesią t zło tych , zapalić  ją, a 
za parę dni o trzym ać kilka ładnych 
tysięcy, więc nasz genjusz zaryzyko­
wał. L ecz  chyba Polska D yrekcja 
U bezpieczeń W zajem nych nie bę-

Sprawozdanie z ,,Tygodnia Lotniczego*' w 
Kowlu w czasie od dnia 6 do dnia 13 września 

1925 roku.
P R Z Y C H Ó D .

D ochód z  l is t  o f ia r  . . . . . . .  1.348 28
K w  e s f  y u

Dnia 6 IX
l i c z n e .

. 356.94
„ 7.JX 50.72
„ 8IX . 137.74
„ 9.IX . 102.77
„ io IX . 335.41
„ li.IX 61.24
„ 12.IX . 21953
„ 13.IX 90.33

K w e s ty  w  B a n kac h
Dnia 7.IX w

i R e s ta u ra c ja c h .
Bank, dla Handl. i Przem. . 15.20

», n ł? „ Ziemi Polskiej . 75.08
», •» Resursie . 35.00
„ 11.IX „ . 12.01

„ w czasie obiadu . 17.07
Banku dla Handiu i Przem. . 20.00

V) W W „ Ziemi Polskiej . 58.86
--------------------  233.22

Im p re z y  i w id o w is k a .
Dochód z widowiska 12.IX w Teatrze Kolejowym . 80.00 

„ „ z  dni lo i 12 w/g zestawienia
p. Agatowa . . . .  472.75 

„ z dnia 12.IX z kasy bufetowej . . . 21.33
„ „ „ 5 i 6 z kasy bufetowej w/g zestawie­

nia p. Trzcińskiej . . . .  463.87 
„ „ dni 5 i 6 z kasy biletowej balu. . . 189.20
„ „ „ 5 i 6 z kasy bilet, widów. . . 83.32
„ „ „Metchu** z dnia 13.IX . . . .  13.25
„ „ „ „ „ 5 i 6.IX (25 proc.) . . 10.00
„ „ Loterji Fantowej . . . . .  271.73

Dodatkowo za bilet z dnia 12.IX . . . .  8.00
Dochód z imprez Koła Kolejarzy . . . .  80.68

-------------------- 2.091.97
Dar Magistratu m. Kowla na „Tydzień Lotniczy . . 402 84

5.0Ż8.15Razem przychód .
R O Z C H Ó D .

Rachunek A. Bugienia za papierosy do bufetu . . 48.90
Różne wydatki w-g zestawienia p. Dyrektora Belke . 96.04
Rachunek Misznajewskiego za pomoc w urządzaniu

zabaw . . . , . . 27.50
„ Cymrynga za szkło . . . . .  35.00
„ p. Plaskoty za ciastka do butetu . . 21.00
„ „Wołyń Zachodni** za różne towary do

b u f e t u ................................................... ' . 195.35
„ p. Guza . . . . . . .  6.00
„ Cymrynga za szkło * . . . . 29.05
„ p. Lernera . . . . . .  8.00
„ p. Djanowskiego za szpilki . . . 22.00
„ Drukarni Brandesa . . . . .  40.00
„ „ Sandelsztejna . . . .  108.00

Za wypłacone procenty korcesyjne na loterię . . 27.17
(Wypłacone przez Magistrat) za światło B-iom Tuller. 160.00 
Za trzykrotne wynajęcie sali „Express“ . . . 150.00

977.01
Czysty dochód . . . . . .  4.051.14

dzie tak  krótkow zroczną, a trochę  
pomyśli nad  tym czy m oże zapłacić?

Cóż te raz  m ożem y pow iedzieć o 
s tadzie , k tó re  pasie ten  pasterz  
i k tóry chyba m odli się w cerkw i 
w obec zebranych  parafjan , od p o ­
w ietrza, głodu, ognia i wojny za ­

chow aj nas Banie. Modli się, aby 
Polska była ślepa na jego p o s tę p ­
ki, aby nie w iedziała o tern, co cn  
czyni, bowiem  kilka m iesiący tem u 
nasz pa trjo ta  dow iedział się, że 
część  ziemi cerkiew nej ma p rzejść  
na rzecz państw a. Aby zapob iec

jednak  n a r a z i l i ś m y  się p. Janisław skiem u, 
wszystko jes t złe. K onstatu jem y za tern dwie 
rzeczy i staw iam y dwie hipotezy: albo  p. Jani- 
sław ski nie zna przepisów  pocztow ych, albo 
przedtem , za „dobrych czasów ", to le row ał n ie­
dok ładności. Udow odnim y to  na przykładzie: 
w lutym  r. b., przy wysyłce ryczałtow ej „Pol. 
Pom nika K resow ego" p. Janisław ski zażądał, 
aby wykaz był zrobiony nie w ten  sposób , że 
się wymienia nazw ę poczty  i ilość egzem plarzy, 
lecz trz e b a  było wypisać także dokładnie imię, 
nazw isko i ad res p renum erato ra , co je s t  wbrew 
przepisom . Wykaz taki zosta ł w urzędzie  pocz­
towym złożony. W tym że samym mniej w ięcej 
czasie wykaz w ysłanych egz. „Pom nika" zosta ł 
poczcie doręczony dopiero  po dwuch tygodniach 
od daty  w ysłania gazet, o czem  p. Jan isław ski 
w iedział, a jednak  wysyłki gazet, nie p o siad a ­
jąc  wykazu, nie w strzym ał. Tym czasem  obecnie, 
ze względu na to , że rozchodzi się o „G azetę 
K ow elską", p. Jan isław ski s ta ł się pedantem  
j w strzym uje gazety, poniew aż wykaz d o ręcza ­
ny jes t poczcie  w dwie godziny później od 
wysyłki gazet. Cóż na to  D yrekcja P o cz t 
i Telegrafów  w Lublinie?

W W ypisach  Polskich na k lasę 2-gą gim. 
jes t k róciu tka now elka J e d n e j  z w ybitnych n a ­
szych pow ieściopisarek  p. t. „Czem uś czytać 
nie um iał?" Tytuł ten , nieco zmieniony, m ożna- 
by zastosow ać do niejakiego W. S ieniaw skiego, 
ex-nauczyciela, k tó rego  zw olniono z posady, 
jak się okazuje, d latego , że nie zna gruntow nie 
języka polskiego. Nim przejdziem y do w yjaśn ie­
nia m eritum  spraw y, pozwolim y zobie zacy to ­
wać jego w łasny list do nas w oryginalnem  
brzm ieniu:

„Szanow ny Panie Redaktorze! Na mocy 
ustaw y par. 3 ustaw y prasow ej upraszam  o ła ­
skaw e um ieszczenje po niżej podanego sp ro ­
stow ania  w najbliższej gazecie pańskiej W Ne 
10 z dnia 20 w rześnia 1925 r. ukazała  się n o ­
ta tk a  pod ty tu łem  „W obronie nauczyciela** 
poczynając  się od słów ,,dnia 3 lipca" do p o d ­
pisu „W. S ieniaw ski". P roszę uw ażać za n ie­
były, gdyż w obronie mej nikogo do w ystąp ie­
nia nieupow ażniłem  nato  piśm iennie. A w obec 
czego p ro szę  o cofnięcie takow ego. Jeżeli 
zosta ło  w ysłane takow e to  tylko do wyższy 
w ładz Szkolnych w swej obronie i reh ilib itacji 
i żal za u traco n ą  pracą, dla k tórej się „pośw ię­
ciłem  przez ciąg 9 lat**.

List ten , jak czyteln icy  widzą, naszp iko  
wany jes t takiem i błędam i, iż dopraw dy tru d n o  
w to  uw ierzyć, że człow iek podobnie w ładający 
językiem  polskim, m ógł aż 9 la t  „kształcić** 
dziatw ę.

T eraz przejdziem y do sedna rzeczy, t. j. 
do sp rostow ania  tegoż Sieniaw skiego w tygo­
dniku łuckim  „P rzeg ląd  Wołyński**.

1) O dpis podania , k tó re  Sieniaw ski w ysłał 
do K uratorjum  (podan ia  tego  sam  S. n ie pisał), 
dostaliśm y w prost od niego i na nasze  sp ec ja l­
ne żądanie , w obec b. pow ażnych św iadków  
w łasnoręczn ie  p rzez  tegoż  S ien iaw skiego  pod ­
pisane.

2) Ówże Sieniawski 5 razy prosił nas n a ­
stępn ie , abyśm y podan ie  to  możliwie jak n a j­
szybciej wydrukowali, cośm y też  na jego p ro ś­
bę uczynili w N° 10, zam iast w Ne 8.

3) Po liście do naszej R edakcji, wyżej za ­
cytow anym , zapytany, Sieniaw ski, co oznaczać  
ma ów żart, odpow iedział, iż musi tak  postąp ić , 
bo innego wyjścia niem a.

O to  n asze  w yjaśnienia, k tó re  na każde 
żądan ie  poprzem y dow odam i i św iadkam i.

A rt. Gr. *
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tem u  czem rychlej, w szystką oddal 
ziem ię w dzierżaw ę na 36 lat, p o ­
braw szy pieniądze dla siebie, tu ­
m aniąc chłopów , że p ien iądze s ta ­
now ią w łasność M etropolity  Dyo- 
nizego i że na drugi dzień  n a ty c h ­
m iast je musi odw ieźć do W arsza­
wy.

Na tern jeszcze nie koniec, nasz 
p a tr jo ta , który tak  se rdeczn ie  m od­
li się za Polskę, jeszcze kilka przy 
sług jej oddał, naprzykład: w jednej 
z poprzedn io  pow ierzonej mu p a ­
rafji pewien rek ru t zgłosił się do 
niego z p rośbą , aby mu wydał 
m etrykę urodzen ia, celem  p rzed ­
staw ienia jej do P. K .U . o udziele­
nie mu odroczen ia . B atiuszka, roz­
patrzy  wsy spraw ę d o k ł a d n i e  
ośw iadczył: „ja to  m ogę załatw ić 
w inny sposób , że ty nie będziesz 
w wojsku polskim  służył..." Jeszcze  
jedno  zjaw isko, k tó rego  jestem  
sam  naocznym  świadkiem , gdyż 
m ałżonków  tych widziałem  sam. 
W roku 1924 zaw arty zo s ta ł stan  
m ałżeński p ię tnasto le tn iego  ch ło p ­
ca z cz te rn asto le tn ią  dziew czynką. 
Jak aż  przyszłość tych dzieci i ja ­
kież przyszłe pokolenie? Czy też  
tak i paste rz , z u st i k tó rego  setki 
ludzi czerp ią  naukę, m ogą być 
dobrym i ch rześc ijanam i?  Czy w 
tak ie j parafji nie będzie rozpow ­
szechn iać  się tak  szkodliwy elem ent 
jak  sztundyści?  Czy tam  nie będą  
rodzić się łotry, złodzieje i bandyci? 

Lubitów . Ju ljan  Dom ini.
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I M d ii n  tydzień.
K a le n d a r z  t y g o d n io w y .

1. N!edz. Wszyst. Św,
2. Pon., Dz. zad. Jerzego.
3. Wt., Huberta, Cezarego.
4. Sr„ Karola Boromeusza
5. Czw., Elżbiety, Zachar.
6. Pt., Lenarda W., 

Feliksa.
7. Spbota, Jana, Gabi jela, 

Perboyre.
P r z e w ie z ie n ie  z w ł o k  N ie ­

z n a n e g o  Ż o ł n i e r z a  W d niu
1 lis topada  rb. n astąp i p rze ­
w iezienie zwłok N i e z n a n e g o  
Ż ołn ierza  ze Lwowa przez  B ełżec 
R ejow iec, Lublin, D ęblin  do War- 
szawy. P oc iąg  nadzw yczajny ze 
zwłokam i przejdzie wg. n a s tę p u ją ­
cego  rozkładu  jazdy!

Lwów odjazd  godz. 8 min. 48. 
Żółkiew przyjazd godz. 9 59, od jazd  
godz. 10. 14. Raw a R uska p rzyjazd  
godz. 11. 23. od jazd  11. 38, B ełżec 

rzyjazd godz. 12 22 od jazd  12. 37, 
aw ada przyjazd 14 41, o d jazd

Llstopad.

1
N iedziela .

14 56, K rasnystaw  przyjazd godz. 
15. 56, odjazd 16. 11, Rejowiec 
przyjazd godz. 16. 52, od jazd  17. 32. 
Lublin przyjazd 19.02, od jazd  19 17, 
Puław y przyjazd 20. 19 odjazd
20. 29, Dęblin przyjazd 21. 05, od 
jazd 21. 20, W arszaw a przyjazd 6

M i ły  g o ś ć .  Dnia 29 paździe r­
nika br. R edakcję  naszą odw iedził 

. Rom an Frankow ski z Poznan ia , 
tory dn  18.1X wyszedł z Poznan ia  

na w ędrów kę dooko ła  Polski, a 
idąc  p rzecię tn ie  45 kim. dziennie 
zwiedził już: Łódź, W arszaw ę, S a n ­
dom ierz, Kielce, Przem yśl, Lwów. 
Kam ionkę Strum iłow ą, Sokal, H ru ­
bieszów, W łodzimierz i dnia 28 
z. m. przybył do Kowla, skąd ma 
zam iar wyruszyć do B rześcia n / Bu­
giem, a s tam tąd , do Wilna P. 
Frankow ski mile je s t przyjm owany 
przez organizacje  sportow e i w o j­
skow ość w szędze; wygląda dobrze, 
w esoło  i tw ierdzi, że z życia jes t
zadowolony.

P o  skończonej w ędrów ce po P o l­
sce, p. Frankow ski uda się do Nie­
m iec, F rancji, W łoch  i Szw ajcarji.

Z ło t e g o  w  R e s u r s ie  n ie  
p o b ie r a  s ię .  U chw ałą Z arządu  
R esursy obyw atelskiej, w prow adzo­
no od 15 września o p ła tę  w ejścia 
’.v sum ie 1 zł. Po n iespełna jedno- 
m iesięcznem  życiu uchw ała  ta  
wzięła w łeb  i dzisiaj ją wycofano, 
tak , że w ejściow ego do Resursy 
obyw atelskiej po godzinie 6 ej nie 
płaci się. Sam  p ro jek t powyższej 
op łaty  był nie na m iejscu. Jeśli 
rzecz ekonom icznie weźmiemy, 
złotów ka, to  dziś pieniądz, z ło tów ­
ka to  jeden  obiad. D obrze się więc 
sta ło , że specjalny ten  h a ra c z  znie­
siono. Nie zrozum iałem  bowiem 
jeś t ogran iczan ie  w ejścia, zam iast 
dbać o to , by R esursie jaknajw ię- 
cej gości przysporzyć. Leży to  bo- 
widm w in teresie  dzierżawców, 
których zło tów ka ta  zarzynała. 
Jeśli k toś bowiem ponosi c iężary  
m usi za to  otrzym ać jakowyś ekw i­
walent-

D e le g a t  A je n c j i  W y d a w ­
n ic t w  S c e n ic z n y c h  i M u z y c z ­
n y c h  S tan isław a R ech tleb en a  
(W arszaw a, L eszno 52), re p re z e n ­
tu jącej w P o lsce  w szystkie związki 
au to rów  dram atycznych  o raz kom ­
pozytorów  scen icznych  A lek san ­
der Antoni Zakrzew ski, zam ieszkały 
w Równem przy ulicy M ickiewicza 
Ala 22, dom Baryluka, pow iadam ia 
niniejszym  w łaścicieli tea tró w  na 
te ren ie  w ojew ództw a W ołyńskiego, 
zarządy Klubów, dom ów ludow ych, 
kółka am atorsk ie  i t. p. organizacje, 
oraz inne osoby, o rgan izu jące  
spektak le, że w ystaw ienie na sce ­
nie w jakim  bądź języku utw orów  
scenicznych , autorow ie których pod-

legaję obronie swych praw  na za ­
sadzie K onw encji B erneńskiej, 
ogłoszonej w D zienniku U staw  
R zeczypospolite j Polskiej Ale 3 dn. 
18 stycznia 1922 r. nie je s t  dozwo- 
P n e m  bez poprzedn iego  zezw ole­
nia pod z ^grożenie,n odpow iedział 
ności karnej, określonej w art. 620 
K odeksu K arnego.

O uzyskanie n iezbędnego  pozw o­
lenia dla w ystaw ienia tyeh  sztuk  
należy się zw racać do de lega ta  A. 
Zakrzew skiego w edług wyżej p o ­
danego adresu.

Z a le w  f a ł s z .  2 0 - z ł o ł ó w k a -
m i .  C oraz więcej ukazu je  się w 
obiegu fałszyw ych 20 zło tów ek. 
P rzed  paru  dniami zatrzym ano n ie­
jaką Ruchlę Surę E lfentein , k tó ra  
usiłow ała puścić w obieg fałszywy 
bankno t 20 zlotow y. Zw racam y u- 
w agę czytelników , aby przy przyj­
m ow aniu banknotów  papierow ych 
zw racali baczną  uw agę na ich 
praw dziw ość. Banknoty te  są  b. 
łatw e do rozpoznania . P rzede- 
wszystkiem  pap ier je s t  zw yczajny, 
gruby, farby na  m alow idłach ja ­
skraw e, znak wodny K ościuszki 
bardzo  nieudolny. .

O b ło w i l i  s ię .  Od pew nego
czasu  da je  się zauw ażyć silna 
„em igracja" bandycka z północy 
b ardz ie j ku południow i, a to  na 
skutek  zb liżającej się zimy. Zdaje 
się, że c iż  wędrowni bandyci na- 
padli w e wsi Hrytki, gm. S ta re  
K oszary , na dom Euwdokji Czyźuk, 
Domny W iercherji i M ichała Rysz­
ki B andytów  było 3-ch, u zb ro jo ­
nych karabiny  i rewolwery. Czyżu- 
ko” 'ej bandyci zrabow ali: dwa ko­
żuchy, m a te rja ł am erykański, 21 
dolar kanadyjski, 99 funtów  szter- 
lingów. Ryszce zaś 2 kożuchy, buty 
i inne rzeczy. Tylko W ircherja

jedno z najlepszych  i najzdrow szych, 
bo rozlew ane do bu telek  w edług n o w o ­
czesnych wymogów higieny i apara tam i 

now oczesnem i świeżem  pow ietrzem . 
Przedstawicielem na Kowel jest firma 
M. K agan, ul. F abryczna 0 /8  dom  w łasny. 
Firma M. Kagan wyrabia także wszelkiego rodzaju 
lemoniady, wody gazowe, najlepszej jakości i gat. 
Zwracamy uwagę na znak ochronny naszej firmy, 
który brzmi „Hurtowny Skład Piwa Lwowskiego 
T-wa Akc. Browarów M. Kagan". Wszelkie inne 
etykiety, naklejane na butelkach naszej firmy są 
nieuczciwością kupiecką i w przyszłości podobne 

rzeczy ścigać będziemy sądownie.
P. P. Właścicielom majątków ziemskich wysyłam 
piwo, lemoniadę i wody gazowe w butelkach do­
brze opakowane, gwarantuję za doskonały stan 
wysyłanych towarów aż na miejsce. Piwo i lemo­

niadę wysyłam w skrzynkach po 80 butelek. 
Zwracać się do: „Hurtowny Skład Piwa Lwowskie­
go T-wa Akc. Browarów! Reprezentacja M. Kaga

uniknęła  grabieży, a z tej p ro ste j 
racji, że nie było co brać.

Z n a le z io n y  t r u p .  W lesie za- 
dybskim, n iedaleko  kolonji Z ielona, 
znaleziono  w isielca. M ężczyzna ten  
liczyć m oże la t 45—50, w zrostu  
średniego , krótko ostrzyżony, o 
w łosach  m ocno podsiw iałych. Na 
brzuchu ma szram ę operacy jną . 
U brany był w ciem ny garn itu r 
i jasną  jesionkę Przy tru p ie  nie 
znalezione abso lu tn ie  żadnych do­
kum entów. Ktoby w iedział co śk o l­
wiek o pochodzeniu  wyżej o p isa­
nego, w inien natycm iast zaw iado­
mić policję.

P o ż a r  w  R u d n i.  We wsi R u­
dnia, gm. M aciejów , sp łonęły  d o ­
szczętn ie  zabudow ania  Ł ukasza 
P oliszuka, Spaliły się: dom m iesz­
kalny, chlew  i stodo ła . Podejrzanym  
o podpalen ie  je s t  T eodo r W alczuk, 
k tórego  aresztow ano.

[ h m ł s i e  m r z e  i tanio zabawić?
Spiesz do Restauracji

„Kresy Wschodnie"
Kowel, ul. Kolejowa Nś 59.

Gdzie wydają: śniadania, obiady 
z trzech dań—85 gr. i kolacje

G e n y  z n i ż o n e

Potrawy D a l io  smarzne tanie.
P o k o i  I I  umehl°wanego, z osobnem 
l WIWZJCI wejściem i wygodnego po­
szukuje natychmiast. Zgłoszenia nadsyłać do 
Adm. pod „Pokój".

Czytelnia „Znicz" * jes t zaopatrzoną 
w ostatnie nowości beletrystyczne. “W
O tw arta  codzienn ie  dla P. T. P ubliczności od godz. 10 do 2 i od 4 do 
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wydaje śniadania, obiady mięsne i jarskie 
jak również kolacje. Przyjmuje zamówienia 
na wszelkiego rodzaju wypiek ciast i herbat­
ników własnego wyrobu. Codziennie o godz. 
2—3 i pół i od 7 do 10 i pół wiecz. przygry­

wa doborowa orkiestra.
Zarząd cukierni „Zacisze".

K arol O lszow iec, K ow el ul. W arszaw ska 8
przeprowadza kupno, sprzedaż majątków ziemskich, kolonji, parcel, domów, lasów itp.i 
oraz dostarcza za gotówką i na długoterminowe spłaty światowych sław maszyny do 
szycia do pisania, liczenia, maszyny rolnicze, urządzenia młyńskie, motory, gazogenatory, 
lokomobile, meble biurowe i pokojowe, gramofony, rowery, motocykle, materjały budo­

wlane, jak również przyjmuje wszelkiego rodzaju objekty do komisowej sprzedaży 
Poszukuje agentów płatnych we wszystkich miejscowościach.

O G Ł O S Z E N I E .
Zarząd gminy Bereżce, pow. Lubomelskiego, wojew. Wołyńskiego, 

podaje niniejszym do wiadomości iż w dniu 2-go listopada 1925 r. ó 
godzinie lo-tej rano w lokalu kancelarji Urzędu Gminy odbędzie się 
przetarg ustny na pobudowanie dwu murowanych budynków szkolnych 
z budynkami gospodarczemu we wsi; Rymacze kol. Królewskiej (kol. 
"Czmykos.

Licytacja rozpocznie się od sumy:
i)  Budowa szkoły we wsi Rymacze — 8O.00O zl. in minus.
2! Budowa szkoły we wsi kol. Królewska (Czmykos) 40 OOo zł. in 

minus.
Do licytacji będą dopuszeni tylko ci przedsiębiorcy, którzy mogą 

gwarantować swym majątkiem, całe przedsiębiorstwa, w tym celu zło­
żą odnośne zaświadczenia Urzędów Gminnych, Magistratów.

Przed rozpoczęciem hcytacii należy wnieść do Kasy Gminnej wa- 
djum, w gotówce: od objektu pierwszego 800 zł., od objektu drugiego 
500 zł.

Szczegółowych informacji w będącej mowie sprawie udziela Zarząd 
Gminy w godzinach urzędowych, gdzie też można otrzymać ślepe ko­
sztorysy i przeglądnąć plany. Dojazd do st. kolejowej Jagodzin.

Bereżce, dnia 22 1925 r.
p isarz gm iny W ójt gminy: Gryniuk
(podpis nieczytelny)

w (5

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 m|m jednoszpaltowy,
lub jego miejsce 30 gr. Na pierwszej stronie i zamiejscowe 25 proc, 
drożej. Ogłoszenia o układzie tabelarycznym 45 gr. za wiersz milim. 
jednoszpaltowy. Poszukiwanie pracy 20 gr. za wyraz, najmniej 2 zł.

S)
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WARUNKI PRENUMERATY: m iesięcznie — zł. 120  
kw artaln ie  — zł. 3'50, pó łroczn ie  — zło tych  6. 

roczn ie  — zł. 12.

Wydawca i Redaktor Adam Grot Czekalski. Odbito w Polskich Zakładach Graficznych w Chełmie.
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